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150 ROCZNICA 

29 listopada 1830 roku atak podchorążych pod dowództwem ppor. 
Piotra Wysockiego na Belweder rozpoczął powstanie, które do historii 

Pęlski przeszło pod nazwą powstania listopadowego. 

Zmagania Wojska Polskiego w tym powstaniu uwiecznione zostały 
przez największych malarzy polskich. Z Albumu wydanego w Poznaniu w 
1886 roku przez Karola Kozłowskiego przedrukowaliśmy opis wojska pol- 

skiego z zachowaniem oryginalnej pisowni. Album był poświęcony: 

*CIENIOM POLEGŁYCH, CZCI WETERANOW WOJNY NARODOWEJ — TRWAŁEJ 
PAMIĘCI POZNIEJSZYCH GENERACYI POLSKICH”. 

Z tę myślą oddajemy numer ten w ręce czytelników "Ogniska 

Harcerskiego". 
xx 

Powstanie listopadowe upadło pod przemocą, a uchodzące z zalanej 
przez wroga ojozyzny, rzesze jej obrońców stworzyły Emigrację zwaną. 
wielkę. Ona to słowami swoich wieszczów niosła przez lata niewoli na- 

dzieję odzyskania wolności i podtrzymywała wolę oporu i walki w narodzie, 
xx 

Powstanie przygotowała organizacja spiskowa założona przez ppor. 
Piotra Wysockiego w skócie nazywana "Związek*. Działalność tej organi- 
zacji omówił w swojej pracy historycznej Polskie Związki Małodżieży 
1804-1831 hm. Aleksander Kamiński, Rozdział z tej pracy również za- 

mieszozamy 

Strona tytułowa: Sztab główny - obraz z wyżej wymienionego Albumu, 

pędzla Juliusza Kossaka, 

archiwum 

  

    

o najdonioślejszych dążnością, jakkol- 

wiek chybionych powodzeniem dra- 

matów XIX wieku nie przestanie należeć | 

wysiłek narodu polskiego z r. 1831 ku 

odzyskaniu niezależnego bytu. 

Nie mierząc go nawet i nie ocenia- 

3 jąc naturalnym serca i uczuć udziałem, SH 

4 jaki mu się z naszćj strony należy, winni 

ci, którzy nań spoglądają ze stanowiska 

historyozoficznćj choćby tylko przedmiotowości, przy- 

znać, że w walce toczącćj się wówczas nad Wisłą, 

rozstrzygał się los dwóch wielkich, skłóconych z sobą 

śmiertelnie idei, gminowładczćj wolności z jednej, 

państwowego, niwelatorskiego wszechwładztwa z dru- 

gićj strony. 

Czy pogrom pierwszćj przez drugie spełniony 

wtedy, uzupełniony późnićj, dokonywający się osta: 

tecznie za dni i w oczach naszych, opłaci się ludz- 

kości, cywilizacyi, postępowi i rozwojowi świata zba- 

wiennemi następstwami, czy nie prowadzi przeciwnie 

prostą drogą do stagnacyi, do zgubnego zastoju, do 
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| moralnego ubezwładnienia, nie będziemy się tutaj 

zastanawiali. 

Od cisnących się mimowolnie pod pióro histo- 

ryozoficznych zastanowień i rozmyślań, przejdźmy 

| raczćój do przedmiotu, który nas w obecnem wyda- 

wnictwie zatrudnia, do bohaterów dramatu, do owych 

rycerzy bez skazy i trwogi, co zwyciężeni zawiścią 

losów i błędami tych, którym losy swe powie- 

rzyli, wyszli sami z próby ogniowćj czyści na czci, 

uzacnieni po wszystkie wieki i,yy oczach wszystkich, 

| czynami niezrównanćj ofiarności i niezrównanego 

męztwa; zwróćmy się, słowem, do żołnierza pol- 

skiego z r. 1831. 

Niechaj krytycyzm historyczny zwodzi sobie jak 

chce spory o działanie polityki i dyplomacyi polskićj 

w roku 1831; niechaj poddaje skalpelowemu rozbio- 

rowi błędy i grzechy strategiczne Skrzyneckich, Kru- 

kowieckich, Ramorinów. 

| Dziwna i uwagi godna rzecz: Kto tym kryty- 

cyzmem nietknięty, kto sterczy dotąd, niestety w za- 

mierzchającćój coraz więcćj postaci dla późniejszych 

1 generacyi — kryształowo, to ów żołnierz polski 

z r. 1831, to ów czy to słynny „czwartak,” czy 

| ów legendowy „Krakus,* czy ów „Wołyniec" 

| Karola Różyckiego o białćj czapce, niebieskićj z wy- 

lotami kurtce, przedstawiający istne braterstwo mię: 

| dzy Folską a Rusią, czy ów szeregowiec bohater- 

skiego, szwadronu poznańskiego bądź to w ogniu 

szarży „Rajgrodzkićj, bądź w milczącym a sfornym, 

istnie Xenofotowym pochodzie Dembińskiego wskroś 

moczarów i lasów litewskich.   
          

| Klasyczne te postacie nie zginą, zginąć nie 

| powinny dla pamięci późniejszych generacyi, choćby 

| nawet Europa miała się, jak jój to zagraża, zamienić 

na ponury obszar cichćj niewoli, na którym wszech- 

władztwu państwowemu od roku do roku przyjdzie 

zbierać z uginającego posłuszne karki poddaństwa 

plon wymierzonego sobie dowolnie haraczu... 

Odnowić w pamięci dzisiejszćj generacyi żywe, 

barwne postacie ówczesnego żołnierza polskiego 

takim, jakim był rzeczywiście, uważamy za obowią- 

zek czci i sumienia, 

W tym celu niechaj nam rzecz naszą będzie 

wolno poprzedzić krótkim, suchym może, ale nie- 

zbędnym w takich razach historyczno-statystycznym 

wstępem. 

A więc pozwalamy sobie przypomnieć, że ją- 

drem i wzorem siły zbrojnej narodowej polskićj w r. 

1831, była owa armia Królestwa Polskiego, którą 

w zreorganizowanćj po Księstwie Warszawskiem spu- 

ściźnie kongres wiedeński i cesarz Aleksander I stwo- | 

rzywszy W r. 1815, oddali pod dowództwo w. księ- 

cia Konstantego. 

Historya piętnastoletnićj egzystencyi Królestwa 

kongresowego opowiada, jak mianowany naczelnym 

wodzem jego armii wielki książę Konstanty kształcił 

ją a kształcąc dręczył; jak surową była zaprowa- | 

dzona w nićj dyscyplina, jak kaprysy i humory na- 

czelnego wodza zastępowały tu często regulamin i 

system. Nie mogąc i nie chcąc temi szczegółami 

trudnić się tutaj, powiedzmy przecież, że właśnie 

może owa drobiazgowość, że właśnie może wygóro- 

wane w. księcia wymagania do podległego jego roz-   
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kazom żołnierza polskiego, uczyniły zeń, uczyniły ze 
szczupłego liczebnie wojska istny, zazdrości godny 
wzór dla wszelkich armii pod względem wymustróo- 
wania, „precyzyi, zręczności w obrotach i dyscypliny. 

Służba wojskowa żołnierza polskiego w armii 
Królestwa kongresowego trwała dziesięć lat. W każ- 
dym roku uwalniano po 3000 ludzi a raczćj miano 
regulaminowo uwalniać, gdyż przez pierwsze lata 
istnienia nowo utworzonego państwa to się nie działo, 

Co się tyczy liczebnćj siły armii polskićj w la- 
tach 1830 i 31, należy odróżnić troskliwie nie tylko 
czas wojenny od czasu przedwojennego, ale nadto 
różne chwile czy. epoki samejże wojny. 

Itak powinna była liczyć armia polska w prze- 
dedniu wybuchu powstania 30,000 głów, czyli 28 

batalionów piechoty, 34 szwadronów jazdy, 1 batalion 4%: 

saperów i 106 dział. 

Jeszcze szczegółowićj skład przedlistopadowej 

armii polskićj lustrując, zapisujemy: 1. Piechoty było 

pułków trzynaście, mianowicie 8 pułków piechoty 

liniowćj, 4 pułki strzelców pieszych, 1 pułk gwardyi 

grenadyerów, I batalion saperów. Pułki liczyły po 

2 bataliony, batalion po 800 ludzi. II. Jazda skła- 

dała się z 9 pułków, mianowicie 4 pułki ułanów, 

4 pułki strzelców konnych, 1 pułk gwardyi konnej; 

każdy pułk po 600 koni. III. Artylerya liczyła 6 

bateryi pieszych po 12 dział; pół bateryi rakietni- 

ków konnych, dział 4; pół bateryi rakietników pie- 

szych, dział 12. 

W chwili wybuchu powstania nie przenosiła 

armia polska rzeczywistćj liczby 27,000 ludzi. 

              

Armia ta dawna, jądro siły zbrojnćj narodowćj, 

została powiększona po wybuchu powstania, bądź 

to jeszcze za dyktatury Chłopickiego, bądź później 

w ciągu toczącćj się przez dziewięć miesięcy walki, 

częścią przez powołanie pod broń rozpuszczonego, 

wysłużonego żołnierza, częścią przez nową for- 

macyą. 

Co się tyczy pierwszego zwiększenia armii, 

utworzono z wysłużonych żołnierzy trzecie i czwarte 

bataliony piechoty, piąte i szóste szwadrony jazdy. 

Trzecie bataliony składały się całkiem, czwarte tylko 

w części ze starego żołnierza. 

Owe trzecie i czwarte bataliony dostały ofice- 

rów i podoficerów z dawnego wojska; organizacya 

ich była dobra, postępowała szybko. Trzecie bata- 

liony zostały wcielone zaraz do swych pułków; 

czwarte, z wyjątkiem dwóch, przeznaczonych do 

czwartego pułku piechoty i pułku grenadyerów, zo- 

stały przeznaczone na załogę twierdz Modlina i Za-   | mościa, tudzież do osobnego korpusu generała Dwer- 

4, niekiego. Nadto utworzono do służby wewnętrznćj 

w kraju pułk tak zwanych weteranów czyn nych, 

nie przenoszący 1000 ludzi... 

Organizacya piątych i szóstych: szwadronów ja- 

zdy, jakkolwiek nie bez pewnćj trudności z powodu 

niedostatku zdatnych koni, została przecież wykoń- 

czona na samą niemal chwilę rozpoczęcia wojny 

w pierwszych dniach Lutego 1831. 

Dodać jeszcze do tćj starej kawaleryi należy 

dwa szwadrony żandarmów, ściągnionych razem i no- 

szących nazwę karabinierów. Co się tyczy ar- 

tyleryi, sformowano dwie nowe baterye. Cała ta   
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więc regularna, ze starego żołnierza składająca się 

siła, mogła w chwili rozpoczęcia kampanii wynosić 

do 53,000 ludzi. 

Przechodząc do nowćj formacyi, miało każde 

z 8 województw Królestwa Kongresowego wystawić 

po dwa pułki czyli 16 pułków piechoty razem, z 25 

dymów po jednym żołnierzu. 

Według urzędowych obliczeń powinna była ta 

nowa formacya dostarczyć 43,000 ludzi. Z powodu 

rozmaitych, nieprzewidzianych przeszkód, dostarczyła 

zaledwie około 36,000. Jazdy miało każde z 8 wo- 

jewództw wystawić po jednym lub dwa pułki, razem 

do 10,000 koni, jednego jeźdźca z co 50 dymów. 

Wystawiono jednakże w rzeczywistości zaledwie 8000 

koni. Przybyły później do tego nowe formacye: 

szwadrony poznańskie, legia nadwiślańska, legia li- 

tewsko-ruska, orła białego, księcia Poniatowskiego, 

Kościuszki, razem około 3000 koni. Obie więc for- 

macye, tak stara, jak nowa sięgały razem poważnćj 

cyfry, blisko stutysięcznćj, co niechaj będzie miarą 

wysilenia i ofiarności małego i niekoniecznie zalu- 

dnionego kraju. Co w składzie tym armii polskićj 

rzeczą zastanowienia godną, to że mimo dotkliwych 

strat poniesionych w trzech głównie epizodach kam- 

panii, w walkach z miesiąca Lutego, w bitwach 

z miesiąca Kwietnia i w klęsce pod Ostrołęką, armia 

polska trzymała się w podanym wyżćj stanie, jeżeli 

nie pod względem wartości, która się zmieniała 

w miarę topniejącego zastępu starego żołnierza, to 

pod względem liczebnym. I tak wynosiły ogólne 

straty armii polskiej w bojach lutowych pod Stocz- 

kiem, Dobrem, Wawrem, Białołęką i Grochowem bli- 

"sko 7500 ludzi. 

        

Mimo to stan urzędowy armii polskićj z dnia 

30 Marca 1831 wykazuje na całym teatrze wojny 

w Królestwie Polskiem obecność pod bronią około 

go,ooo ludzi.  Nastąpiły potem krwawe spotkania 

pod Wawrem, Dębem, Iganiami, Liwem, Kuflewem, 

Jędrzejowem, z. których mianowicie Igańskie było 

mordercze. Stan armii polskićj przecież, w przede- 

dniu wyprawy na gwardye, dnia 8 Maja 1831, wy- 

kazuje znów obecny pod bronią ogół w liczbie blisko 

82,000 ludzi. 

Znany tragiczny rezultat wyprawy na gwardye, 

zapowiadający niezawodnie świetne następstwa, zwich- 

nionćj przez niedołęztwo, brak stanowczości naczel- 

nego wodza Skrzyneckiego. Krwawe spotkania pod 

Nadborami, Jakaciami, Rudkami, dały się już we znaki 

armii polskiej dokuczliwemi stratami. Cóż dopiero 

nieszczęsna bitwa Ostrołęcka, którą wojsko polskie 

opłaciło ubytkiem dwóch bohaterskich generałów, 

Kickiego i Henryka Kamieńskiego, blisko 300 naj- 

dzielniejszych oficerów, 6— 7000 walecznego żoł- 

nierza, 

Klęska Ostrołęcka, ciężka wina naczelnego do- 

wództwa obok najofiarniejszego bohaterstwa żołnie- 

rza i niższych stopni oficerstwa, zdawała się kłaść 

koniec powstaniu, mogła mu go rzeczywiście poło- 

żyć przy większćj zdolności i energii naczelnego do- 

wództwa nieprzyjacielskiego. Cóż tymczasem wyka- 

zuje stan armii narodowćj, podany pod dniem 1 Czer- 

wca, a więc w pięć dni zaledwie po stoczeniu bitwy 

Ostrołęckićj, naczelnemu wodzowi? Otóż znów je- 

szcze obecność do 80,000 ludzi pod bronią. 
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Sprawiają następnie dotkliwe ubytki, mniejsza, 

że krwawe spotkania, jak pod Łysobykami, Mińskiem, 

Raciążem, Młynarzewem, Topolewem, Szymanowem, 

Ołtarzewem, ale co ważniejsza, przejście korpusu 

Giełguda i Chłapowskiego do Prus, nadto srożąca 

się cholera. 

A mimo to jednakże wskazuje przeddzień sztur- 

mu Warszawy obecność pod bronią na całym tea- 

trze wojny przynajmnićj 60,000 ludzi, którym trzeba 

tylko było dzielnego, wierzącego w siebie i ofiarność 

żołnierza dowództwa, aby nie bez widoków powo- 

dzenia przechylić na stronę niepodległości narodowćj 

wachającą się szalę ostatecznego zwycięztwa. 

Czy ono w warunkach, na jakie się złożyły ów- 

czesne okoliczności było jeszcze możliwem, nie chcie- 

libyśmy w naszym optymizmie przesądzać. 

Cokolwiekbądź, nie szczędził zapewnie żołnierz 

ofiarności, ani męztwa; był gotów na wszystko a je- 

żeli zwycięztwo nie miało już być istotnie udziałem 

„ówczesnćj Polski, było niezaprzeczoną możnością, 

F było powinnością dowództwa zgotować wielkiemu 

usiłowaniu narodowemu inny koniec, aniżeli smutną 

kapitulacyą warszawską, aniżeli ową zbrojną po za 

granice kraju wędrówkę czy to pod Chwałowicami 

z jednćj, czy to pod Brodnicą z drugićj strony. 

Bohaterowie grochowskićj Olszynki, Wawru, Dę- 

bego i Igań na inny zaiste, godniejszy swćj wale- 

czności finał adegranego przez się dramatu zasłużyli. 

Nie wdając się w bezpłodne rekryminacye mi- 

nionćj już niestety bezpowrotnie przeszłości; nie pu- 

szczając się jako w dziedzinę obecnemu naszemu   
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przedsięwzięciu obcą, na pole strategicznćj czy poli- 

tycznćj krytyki tego, co spowodowało katastrofę tyle 

zapowiadającego początkowo dzieła z roku 1831, 

ograniczamy się w niniejszem naszem wydawnictwie, 

na przedstawieniu teraźniejszćj generacyi, na przy- 

pomnieniu jej barwnem i plastycznem bohatera 

i ofiary razem ówczesnych wypadków, bohatera, który 

się tylko zasłużył, ofiary, która niczem nie zgrze- 

szyła, na, przedstawieniu i przypomnieniu żołnierza 

polskiego z roku 1831 w różnych jego według 

rozmaitych broni, zatrudnień i przeznaczeń postaciach. 

Niechaj pamięć jego nie zaginie, niechaj nam 

promienieje, boleśnie może, ale i nie bez pociechy, 

wśród dzisiejszych kłopotów i utrapień! 

K. Jarochowskci. 

  

ZAPRENUMERUJ 

ZESZYTY HISTORYCZNE 
Jedyny, niezależny kwartalnik poświęcony najnowszej historii Polski. 

Dziś, kiedy średnie i młode pokolenie nie tylko w Polsce alo 
i ma Zachodzie, corsz mniej wie o historii swego narodu, albo nio- 
ś w Kraju lub równie szkodliwym 

je — 
ścią. Niestety — choć nie brak nam 

ia — brakuje ciąglo dostatecznej ilości 
„pumeralorów, aby nie tylko utrzymać ule i rozbudować ZESZYTY 
HSTORYCZNE. 
Przy rosnących kosztach druku i stosunkowo niskiej cenie tylko 

kilkuset nowych prenumeratorów może być prawdziwą pomocą. 
Roczna prenumerata wynosi F.160 ($ USA 37; $ Can. 44) 

a dla prenumeratorów KULTURY F. 140 ($ USA 33; $ Can. 40), 
za 4 zeszyty, zawierające każdy 240 stron.         

PODCHORĄŻOWIE POWSTAŃCY 

ZWIĄZEK - ORGANIZACJA SPISKOWA ZAŁOŻONA PRZEZ PIOTRA WYSOCKIEGO 

Metryka. 15-16,XII.1828 r. ppor. Piotr Wysocki organizuje Związek złożony 

z wojskowych, Tajny, typu spiskowego, oficerowie i podchorążowie, Warszawa. 
Cel - powstanie zbrojne dla zapewnienia swobód obywatelskich oraz połącze- 
nia Królestwa i ziem litewsko-ruskich, Z czasem do Związku przyjęto szereg 
osób cywilnych, w tym kilka kobiet, w sierpniu 1830 przystępuje odrębna 
grupa cywilna z L, Nabielakiem., We wrześniu 1830 sekcje pułkowe; ich przed- 
stawiciele tworzą Zebranie Delegatów, na czele którego trzyosobowy Komitet. 
Łącznie - ponad 100 członków, w tym około 80 oficerów. Od września 1830 r. 
odrębne koła studentów Uniwersytetu Warszawskiego. Łącznie co najmniej 40 
akademików, 12,XI.1830 r. - aresztowania wśród członków kół studenckich. 
29.XI,1830 r. — rozpoczęcie powstania atakiem zespołu pochorążacko- stu- 
denckiego na Belweder i marszem Szkoły Podchorążych przez miasto. 

Organizacja spiskowa, założona przez ppor. Piotra Wysockiego, zwana 
przezeń krótko:*Związek” nie była organizacją młodzieżową. W pierwszej 
fazie swego istnienia zrzeszała wyłącznie oficerów i podchorążych; ofi- 
cerowie byli to w przeważnej części porucznicy i podporucznicy, lecz 

także kilku kapitanów, major, podpułkownik, Gdy w dalszej fazie rozwoju 

Związek przyjmować zaczął osoby cywilne - byli to przede wszystkim ludzie 
na stanowiskach, Bodaj po raz pierwszy w dziejach polskich stowarzyszeń 
tajnych przyjęto do Związku kobiety; dwie, o których wiemy, były to matki 

podchorążych- związkowców. 

Jeśli jednak poddaje się Związek analizie w niniejszej pracy, 
poświęconej zrzeszeniom młodzieży, to sę tego trzy powody: punktem 
wyjścia Związku był zespół młodzieżowy, mianowicie zespół młodzieży 
podchorążackiej; 2/ uczniowie Szkoły Podchorążych Piechoty tworzyli 
zawsze w Związku wyodrębnione komórki i w wybuchu powstania odegrali 
wybitną rolę; 3/ w końcowej fazie swego istnienia Związek zorganizował 
odrębne Koła Akademickie, których losy przyczyniły się do wyznaczenia 
terminu powstania oraz których postawa w znacznej mierze zaważyła na 

zwycięskich początkach powstania. Analizując Związek, przede wszystkim 
zwrócono uwagę na jego grupy młodzieżowe.  



I jeszcze jedno: czy można elewów Szkoły Podchorążych Piechoty 

w Warszawie traktować jako młodzież, a podchorążówkę - jako szkołę? 
Wątpliwość ta powstaje stąd, iż na skutek *zakorkowania* awansów, 
podchorążówka przetrzymywała swych uczniów przez sześć, siedem i 

osiem lat! W 1830 r. aż 34,8% podchorężaków stanowili ludzie pozosta- 
jący w szkole 5 do 8 lat, a 35% służyło w wojsku 9 do 13 lat! - 
/ W. Tokarz, opocit,, s.16,1// Wynika stąd, że trzecią część ucz- 

niów Szkoły Podchorążych tworzyli ludzie dobiegający trzydziestki, 
Jeśli dodać, iż "nauka" w szkole polegała na corocznym powtarzaniu 
tego samego kursu, przy czym na zajęcia teoretyczne przypadała tylko 
jedna godzina dziennie, zrozumiały jest panujący w historiografii 
Powstania Listopadowego pogląd, iż Warszawska Szkoła Podchorążych 
Piechoty stanowiła rezerwuar rozgoryczenia, zniecierpliwienia, zawodu - 
środowisko, dla którego powstanie stawało się jedyną nadzieją zmian 

na lepsze. 

Mimo dzivnego programu zajęć tej szkoły i mimo bardzo przekroczo- 
nego wieku znacznej części jej elewów - była to jednak szkoła i była 
to jednak młodzie ż, jeśli stać na stanowisku przyjętych w 
niniejszej pracy społecznych kryteriów młodości, Fodchorążowie byli 
kawalerami, nie mieli niezależnej sytuacji ekonomicznej i znajdowali 

się w okresie przygotowawczym do pełnienia swego zawodu, w instytucji, 
która do tego zawodu przygotowywała. Podchorążówka była szko łą, 
a jej uczniowie - m Łł o dzi e żą, tyle tylko, że w części młodzieżą 
z opóźnionym wiekiem społecznym i z 

życiowymi oraz psychicznymi konsekwencjami tego opóźnienia. 

Założenie Związkue 

15 grudnia 1828 r. ppor. Piotr Wysocki zaprosił do swej kwa- 
tery ośmiu aktualnych i niedawnych elewów Szkoły Podchorążych; zebra- 
nym zaproponował zorganizowanie się w związek tajny, insurekcyjny, Po 
dwóch dniach dyskusji /15, i 16, XII/ Związek stał się faktem. 

Piotr Wysocki, ur.1799 r. liczył wówczas 29 lat, przed rokiem 
otrzymał nominację na podporucznika, ale pozostał w Szkole Podcharg= 
żych Piechoty jako instruktor taktyki. Był bardzo lubiany i szanowa- 

ny przez podchorążaków - niedawnych swych kolegów, Syn drobnego 
dzierżawcy, nie wyróżniał się ani inteligencją, ani bystrością poli- 
tyczną, ani samodzielnością myśli — jego siła polegała m młodzień- 
czym poczuciu sprawiedliwości i bezinteresowności, na codziennej 

pracy nad sobą / samokształcenie - języki, matematyka, literatura, 
historia/, na świeżości moralnej, na dzielności. 

Dwudniowe narady poprzedzające założenie Związku miały mniej więcej 
następujący przebieg. Omówiono krytycznie dotychczasowe poczynania i idee 
rozbitych przez policję związków tajnych, szczególnie Towarzystwa Patrio- 
tycznego, Nie wolno i nie warto organizować się tylko w celu "rozszerza- 
nia dobrego ducha* i ostrożnego przygotowywania się do dalekich celów; 
nowy związek musi być sprzysiężeniem dla wywołania wybuchu w krótkim 
terminie, należy liczyć na gotowość narodu i sprzyjające teraz właśnie 
warunki międzynarodowe, Wysocki usiłował hamować przesadny zapał młod- 
szych kolegów i - godząc się na to, aby nie odwlekać zbytnio aktu pow- 
stańczego - pragnął równocześnie pogodzić jakoś ten akt z ograniczonymi 
możliwościami politycznymi Królestwa /nie zrywać definitywnie z Rosję!/. 
Ponadto Wysocki mocno akcentował, iż Związek powinien się stać jedynie 

zbrojnym ramieniem insurekcyjnym narodu, bez pretensji do stania się 
także jego głową. Twierdził: musimy unikać polityki -— i to budziło zro- 
zumienie ośmiu dyskutujących podchorężaków., Oni mają tylko rozpocząć 
powstanie, a pokierowanie powstaniem, utworzenie rządu powstańczego — 
pozostawią legalnym politykom kraju, Wysocki podkreślał, że niczego 

poważniejszego nie powinien Związek przedsiębrać bez zasięgnięcia opinii 
"ludzi poważnych”, Joachim Lelewel - jeden z owych "ludzi poważnych”, 
który stał się powiernikiem Wysockiego, tak o nim i jego towarzyszach 
napisze: "*Przysięgali sobie poświęcić się bezinteresownie, powołując: 
tylko naród i wszystkie jego klasy do powstania. Sami, poruszywszy się, 
nie mogą szukać ani rang, ani awansów, ani nagród, ani urzędów, winni 

zostać w swoich miejscach bez pretensji. /W.Tokarz op.cit, ,s.28,/ 

Nie można się oprzeć wrażeniu, iż na tak ukształtowaną koncepcję 
decydujący wpływ miał młodzieżowy charakter dyskutującej grupy; młodzież 
dojrzała do wielkich czynów, ale nie wierzyła tylko we własne siły i 
pragnęła poddać się kierownictwu ludzi mądrych, kompetentnych, Wysocki, 
inicjując 15-16 grudnia 1828 r. Związek, na pewno nie myślał o stowa - 
rzyszeniu młodzieżowym; to tylko zrośnięcie się ze środowiskiem, 
z którego dopiero sam wyszedł, spowodowało, iż zaczął od grupy młodzie— 

żowej. Niemniej jednak młodzieżowa kolebka wywarła wielki wpływ na Zwią= 
zek i na metody postępowania Wysockiego, Przez cały ozas istnienia 
Związku towarzyszyć będzie Wysockiemu i jego podchorążackim. przyjaciołom 
poczucie, iż tworzą falangę młodości, Kiedy po wybuchu powstania ukaże 
się w druku pierwszy numer czasopisma *Podchorąży* - rozpoczynać go bę- 
dzie miokiewiczowska "Oda do młodości*, "której nigdy dosyć powtarzać 
nie można”, 

Rozwój Związku. W dziejach Związku przede wszystkim 
dwie sprawy zasługują na rozpatrzenie: kontakty z "ludźmi poważnymi” 
oraz stopniowe włączanie do stowarzyszenia nowych kategorii członków,  



Towarzystwo Patriotyczne, początkowo kierowane przez mjr. W: 
Zukasińskiego, nie zostało zniszczone całkowicie Śczeż żoliają Wakić* 

1826, Mimo aresztowania aż 128 spiskowców — wielu ocalało, W historio- 
grafii mówi. się o nich jako o "epigonach Towarzystwa Patriotycznego” 

z A A Lelewelem i Romanem Sołtykiem na czele, Nie ma dowodów na 
to, iż epigoni" byli grupę formalnie zorganizowaną, jednakże "odbywali 
swe zgromadzenia”, wymieniali poglądy, utrzymywali korespondencję z 
zagranicą i tworzyli ośrodek opinii politycznej — niejawny, znany nie- 
wielu - dla działaczy niepodległościowych bardzo miarodajny e 

Piotr Wysocki znał Romana Sołtyka i był pod jego urokiem iwdo— 
podobnie - choć brak na to dowodów — idea Związku kiaad yy FO 
została przez Wysockiego przekonsultowana z Romanem Sołtykiem, a może 
nawet zainspirowana przez Sołtyka, Po założeniu Związku kontakty Wy= 
sockiego z Sołtykiem stają się częstsze, nawiązuje je także z J.Lele- 
welem, a dwaj inni "epigoni" » posłowie na Sejm Królestwa — G, Mała — 
chowski iF, Trzeińsii. = weszli ze Związkiem w najściślejszą styczność, 
Dowodem skuteczności. oddziaływania tych "ludzi poważnych” na młodego 
podporucznika, kierującego dynamicznym zrzeszeniem spiskowym, jest po- 
Lityczna postawa Wysockiego - zawsze pełna umiaru i uporczywie przeciw ta a radykalizmowi politycznemu niektórych kolegów, Przyjąć R zz ż ra ś " a ż boot ce ż ię ao oe istnienia Związku "epigoni" stanowili jakby 

zj z A co się tyczy rozszerzania związku, to już w począt: j 
istnienia wykraczano poza krąg młodzieży KORE 8 dż 
oficerów pułków polskich stacjonujących w Warszawie, przede wszystkim 
poruczników, podporuczników /czyli, jak się wówczas mówiło, oficerów- 
subalternów/ — oraz podchorążych i uczniów podchorążówki., " 1830 r. 
przystąpiła do Zwięzku cała już związana ze sobą grupa oficerską j 
pozostająca pod kierownictwem ppr. Józefa Zaliwskiego; ten okreE był 
szczególnie doniosły, gdyż Zaliwski — członek niedawnego Wolnomular- 
stwa Narodowego , w bliskiej przyszłości pułkownik, okazał się człowie- kiem o wielkim zacięciu rewolucyjnym i niecierpLliwości. politycznej; 

wnet też stanie Zaliwski obok Wysockiego jako współkierownik Zwięzka a jego radykalizm będzie przeciwstawiać się umiarowi politycznemu A Wysocki.ego, Przybywaniu nowych członków-oficerów towarzyszyło także narastanie spiskowców w Szkole Podchorążych, jednakże związkowcy=pod 
chorężacy nigdy nie dorównają liczebnie związkowcom-oficerom, Aby za- 
prowadzić ład organi zacy jny w coraz liczni ejszym. zrzeszeniu, podzielono Związek na sekcje; sekcję tworzyli związkowcy każdego pułku lub każdych czterech "kompanii wyborczych jednej brygady”, Związkowcy z terenu Szko- ły Podchorążych tworzyli także odrębną sekcję, Sekcje nie miały prawa 
kontaktować się ze sobą, natomiast ich delegaci tworzyli zebranie dele- gatów, właściwy aparat kierowniczy Związku, z trójosobowym Komitetem na 
czele, W okresie największego rozwoju liczba związkowców=wojskowych 

archiwum 

przekroczyła 100, w tym około 80 oficerów. /M. Tokarz „op.cit. ,3.52./ 

Osoby cywilne zaczęto przyjmować do Związku dopiero po pewnym 

czasie. W sierpniu 1830 r. nastąpił akces do Związku większego zespołu 

cywilnego, który został podporządkowany byzpośrednio Komitetowi. jako 

odrębna grupa — był to zespół o przewadze poetów, literatów i publi- ; 

cystów, głównie ludzi wywodzących się z dawnej konspiracji młodzieżowej 

Związku Wolnych Polaków /Goszozyński, Zaleski, Maurycy Mochnacki, a 

przede wszystkim - Ksawery Bronikowski/, na czele których stanął energi" 

czny Ludwik Nabielak. Cała grupa - na dobrym poziomie intelektualnym, 

gorąca, bezkompromisowa w swej rewolucyjności - bardzo wzmocniła w kie- 

rownictwie Związku tendencje radykalizmu powstańczego, reprezentowane 

wbrew Wysockiemu przez Zaliwskiego. /Między innymi M. Mochnacki nalegał 

na utworzenie rządu z kierownictwa spisku. Gdy Wysocki wyraził katego- 

ryczny sprzeciw, Mochnacki wystąpił z organizacji./ Czyż można się 
dziwić, że wnet po włączeniu się grupy cywilnej do Związku, z grona 

tych byłych działaczy młodzieżowych wyszedł pomysł zorganizowania przez 

Związek specjalnych kół studenckich? Komitet zaaprobował to i we wrze- 

śniu 1830 r. pierwsze koło akademickie zostało zawiązane 

Trzy koła akademików. Przyjęcie pierwszych 
akademików do Związku odbyło się w gorącym czasie marzec-maj 1829 r. 
Ale pierwsza autonomiczna grupa studencka została zorganizowana w po- 

czątkach września 1830 roku, a przed końcem września uformowały się 
grupy druga i trzecia. Wszystkie trzy nie podlegały bezpośrednio Komi 
tetowi, lecz grupie cywilnej Nabielaka, która delegowała do organizowa= 
nia studentów poetę i aplikanta sądu Józefa Meysnera, Dwa pierwsze koła, 
zorganizowane w pośpiechu i bez przestrzegania zasad konspiracji, wie - 
działy wzajemnie o swym istnieniu i dopiero trzecie koło zostało utwo - 
rzone w prawdziwym sekrecie, Koła wybierały swych starszych, zostali 

nimi: koła I - Michał Szweycer, 23-letni słuchacz prawa; II - Jan 
Bartkowski, 19-letni słuchacz prawa; III - Leonard Rettel, 19-letni 
słuchacz Wydziału Nauk Pięknych. Znamy dokładnie tylko skład koła II: 
13 akademików, 5 podchorążych z wojska polskiego oraz 1 junkier /czyli 
też podohoręży/ gwardii litewskiej, Zaskakujący na pierwszy rzut oka 
fakt przynależności do koła akademickiego podchorążych / do koła I też 
należało 2/ łatwo wytłumaczyć: podchorążacy znajdujący się w Szkole Pod- 
chorężych mieli swą własną sekcję związkową, sekcje pułkowe przyjmowały 

w zasadzie tylko oficerów; w tej sytuacji podchorążowie przydzielani do 
pułków nie mieli w Związku z góry wytyczonego łożyska organizacji, A że 
warszawską młodzież podchorążacką łączyły z młodzieżą akademicką pokre- 
wieństwa, wspólne bale oraz wspólne kontakty towarzyskie - wciąganie 
zaprzyjaźnionych z akademikami podchorążych do wspólnego koła było zja- 
wiskiem naturalnym, Inna nasuwająca się uwaga dotyczy liczebności kół:  



  

koło II liczyło 19 członków /13 akademików + 6 podchorążych/, w kole I 
było tylko 2 podchorążych, o liczbach koła III nic nie wiemy, Można 

postawić hipotezę, iż łącznie w trzech kołach było okożo 50 związkowców, 

w tym co najmniej 40 akademików. Była to więc grupa w Związku znaczna 

liczebnie, ale zarazem słabo zdyscyplinowana na skutek zbyt pośpieszne- 

go formowania. 

Trzy koła istniały około dwóch miesięcy, Nie było tam żadnej 

pracy samokształoeniowej, Po raz pierwszy w dotychczasowym przeglądzie 

związków młodzieży napotykamy grupę zajętą wyłącznie bezpośrednimi 

przygotowaniami do działań zbrojnych: lekcjami. fechtunku, strzelaniem 

do celu, zdobywaniem broni. /każdy dla siebie, na własnę rękę/, laniem 

kul z zakupionego zbiorowo ołowiu itp. Zresztą - pamięta jmy, jak go- 
rące i rewolucyjne były w Warszawie dni października i listopada 1830r. ; 
lada dzień można było spodziewać się powstania, Alarm spodzi.ewanego 

wybuchu przeżyły zresztą koła w nocy z 13 na 14 października. 

Ponieważ koła były duże, zbierano się zwykle w uałych "kółkach" 

stanowiących składową część kół; jeśli w lokalach zamkniętych, to 

były nimi mieszkania prywatne. 

Miejsca "schadzek" często zmieniano, Kilka razy zebrano się w Gó- 

rach Dynasowskich. Do każdego koła Nabielak wyznaczał swego reprezen- 

tanta, który organizował koło, a po jego założeniu - stawał się po — 

średnikiem między kołem a władzami Związku, Reprezentantem do koła I 

został mgr Józef Meysner, II - Napoleon Szymański, 23-letni były aka- 

demik, relegowany z uniwersytetu za pojedynek, Reprezentanci Związku 

informowali na zbiórkach o aktualnej sytuacji kraju i zamierzeniach 

Związku. Planowano użycie akademików związkowych do propagandy na 

prowincjie 

Zbyt szybkie formowanie kół akademickich stało się przyczyną 
bardzo poważnych kłopotów. Młodzież niewnikliwie dobierana, niezdyscy- 
plinowana, nie przestrzegająca zasad tajności — w ferworze koleżeńskich 
rozmów dawała nieraz do zrozumienia, że wie o sprawach narodowych wię- 

cej, niż może powiedzieć, że zbliża się decydujący dzień itp. Meldunki 
szpiegów o tych wypowiedziach napływały już w październiku, Policja 
zaczęła organizować prowokacje i kilku związkowych studentów dało się 
sprowokować, Ale prawdziwą katastrofą stała się denuncjacja członka II 
koła „ .studeta Franciszka Kruszelnickiego, pijaka i chłopca rozwiązłe— 
go. Podrażniony jakąś naganą kolegów udał się 10 listopada do władz 
policyjnych i złożył doniesienie o dwóch znanych sobie związkowych ko- 
łach akademickich, o przygotowaniach do powstania i o istnieniu nad — 
rzędnych władz spiskowych. Denuncjacja Kruszelnickiego miała tę 
szczególnę wagę, iż fakty i nazwiska przez niego podane pokrywały się 

w części z meldunkami szpiegów i prowokatorów, które dotychczas lekce- 

ważono., W dwa dni potem nastąpiło aresztowanie ll akademików, 5 pod - 
chorążych oraz 4 osób cywilnych. W śledztwie najsłabsi okazali się 
dwaj naczelnicy kół, szczególnie Jan Bartkowski, który wyjawił wszyst 
ko, o czym wiedział, Energicznie prowadzone dochodzenie ujawniło, iż 
sprawa jest bardzo poważna. Nastąpiły dalsze aresztowania, w tym: paru 
oficerów /m.in. członka Komitetu - Urbańskiego/, W śledztwie padły 
nazwiska R. Sołtyka, J. Lelewela, G. Małachowskiego. Sytuacja zaczy- 

nała się stawać dramatyczna, mająca niewątpliwie wpływ na decyzję 

rozpoczęcia powstania, 

Noc listopadowa. Trzy akcje przeprowadzone wie- 
czorem i nocą z 29 na 30 listopada zdecydowały o losach rozpoczętego 

powstania: atak na Belweder, marsz zbrojny Szkoły Podchorążych z Łazie- 
nek na Stare Miasto oraz zdobycie arsenału. Dwie pierwsze z tych akcji 

były dziełen grup młodzieżowych Związku. 

*pelwederczycy” zbierali się w lasku łazienkowskim koło pomnika 
króla Jana Sobieskiego. Ciemności późnego listopadowego wieczoru i 
przewlekłe oczekiwanie na sygnał rozpoczęcia zamachu, być może, przy— 
czyniły się do tego, że zamiast wyznaczonych 32 ludzi - stawiło się 
23, Ponieważ oficerowie nie chcieli brać udziału w zamachu na swego 

naczelnego wodza, akcja została powierzona grupie cywilnej Zwięzku 
/u Ludwikiem Wabielakiem jako dowódcą/, wzmocnionej przez ozęść sekcji 
związkowej Szkoły Podohorężych. Ostatecznie jednak okazało się, iż z 
właściwej grupy cywilnej prócz Nabielaka stawił się tylko Goszczyński, 

natomiast 2L spośród 23 uczestników ataku na Belweder stanowi.żo 12 
akademików / koło III, które uniknęło aresztowań, ze swym starszym 
Leonardem Rettelem, na czele/ oraz 9 podohorężaków z podchorążym 
Trzaskowskim na czele, 

Ostatecznie Wielki Książę ocalał, lecz moralny efekt zamachu 
był miażdżący: Konstanty załamał się psychioznie, a przez to wróg ugo— 

dzony został w węzłowe miejsce swej woli. 

Drugim doniosłym czynnikiem zwycięstwa tej nocy byż marsz zbroj- 
ny Szkoły Podchorążych, Szkoła, jak wiadomo, mieściła się w piętrowym 
budynku na terenie lasku łazienkowskiego i liczyła 219 elewów, z których 
9 zostało już odkomenderowanych do akcji na Belweder, a 23 było tego 
wieczoru na urlopach, Podniesienie” szkoły do walki wzięł w swe ręce 
sam Piotr Wysocki, oczywiście opierając się na członkach podchorążycki ej 
sekoji Związku, Nie wiemy, jak liczna była ta sekcja, nie ulega wszakże 

archiwum 
harcerskie.    



  

  

wątpliwości, iż każdy z jej członków miał wyznaczoną własną rolę w przy- 
gotowaniu wystąpienia Wysockiego oraz zdecydowanego poparcia go w pokie- 
rowaniu uczuciami i postępowaniem kolegów nie zrzeszonych w pierwszych chwilach *podniesienia*, W rezultacie, gdy Wysocki szybko przechodził 
przez sale podchorgżówki wzywając do olwycenia za broń, towarzyszył mu 
nastrój uniesienia. Spośród 187 obecnych uczniów szkoły - 161 stanęło 
bez wahania przy Wysockim, nie przyłączył się jednak doń żaden z ofice- 
rów szkoły, I gdy po pewnym czasie naładowawszy broń ostrymi nabojami 161 podchorążych /*poprzetykanych* kolegami-związkowcami/ ruszyło z ppor, 
Wysockim do miasta, była to kolumna zapału i wiary, Przebili się z Ła— zienek w kierunku placu Trzech Krzyży przez pierścień kawalerii carskiej 
i wołając "do broni!” wbiegli na ulice śródmieścia, Byli zdecydowani na wszystko, twardzi, zabijali stawiających opór. Umówiony sygnał na roz- poczęcie powstania - pożar — zawiódł, Jego zadanie spełniła maszerująca 
przez całe miasto podchorążówka, jej strzały, przelana krew oraz tysiąc= krotne wołania tej młodzieży: " do broni, do broni!” 

Zdobycie arsenału - trzeci decydujący fakt tej nocy — doszło szybko do skutku, dzięki wprowadzeniu wreszcie do akcji przez jedną z sekoji Związku batalionu pułku Czwartaków, Konsekwencją powodzenia na tym od — cinku było niezwłoczne rozdanie ludowi broni ze zdobytego arsenału, Oto jak charakteryzuje militarną doniosłość tego faktu historiograf Powstania Listopadowego: "To uzbrojenie ludu miało, jak zobaczymy, dość duże zna- czenie bojowe: w pewnych momentach grupki ludowe, prowadzone przez bardzo ruchliwych tej nocy akademików oraz podchorężych, odgrywały rolę partii ruchomych, bardziej zaczepnych od wojska, nacierających śmielej na stano- wiska obsadzone przez oddziały stojące po stronie Konstantego, Częściej jeszcze napadały na adiutantów Konstantego, na oficerów łącznikowych ro- syjskich, Miało to następnie duże znaczenie moralne, Przed wyobraźnię Konstantego nasunęło widmo scen Paryża i Brukseli „.. Powstaniu dało bardzo silny moment agitacyjny”, / W, Tokarz, op.cit. ,s.189,/ Nie mniej doniosłe było polityczne znaczenie rozdania broni ludowi, co bardzo trafnie uchwycił S, Barzykowski: "Gdy zbrojne tłumy stanęły obok wojska - powstanie przybrało postać poważną. Był już naród i wojsko, nie był więc tu tumult i rozruch, ale insurekcja”, /B. Limanowski -Historia demokracji polskiej, Warszawę 1946, t.l, s.206./ Sprzysiężenie prze- stało być sprawę konspiracji oficerskiej oraz młodzieży studenckiej i podchorężackiej, a stało się powstaniem narodu, 

Chociaż zorganizowane formalnie młodzieżowe zespoły spiskowe były bardzo nieliczne, to jednak Powstanie Listopadowe w aktywności. propagan- dowej, która go poprzedzała, i w akojach, które go zapoczątkowały — można uważać za powstanie młodzieży, Julian Niemcewicz zanotował w 

archiwum 
harcerskie. 

ła niespodziewana swym pamiętniku: ” 29 listopada o godz. 7 1/2 wybuchnę: 
Fowólicji przez szkołę podchorążych i niektórych akademików i oficerów 
subalternów po pułkach”, /J.U. Niemcewicz - p Pamiętniki z 1830-1831 r., 
wya.M.A, Kurpiel, Kraków 1909, s.44,./.Pierwsze ale nie ostatnie pow- 
stanie młodzieży. 

akże nie- Czy nie w tym tkwi tajemnica jednej z pięknych, ale j 
Pozpiocziy ać prawd Powstania Listopadowego, którego organizatorzy, 
podejmując się działań politycznych, byli w tych działaniach nastawieni 
przede wszystkim na wartości moralne i nie doceniali lub nawet niekiedy 

towania polityczne, lekceważyli przygo zęć Aleksander Kamiński. 

ł Rubin, haromistrz, Jego Eminencja Ks. Władysław Kardyna. A 
w czasie swej długoletniej działalności jako Delegat Prymasa A 

dla duszpasterstwa emigracji, swoją serdeczną opiekę szozególnie obej- 

mował młodzież. 

On w mn nie Harcerki i Harcerze garnęli się do Niego, a zamia! 

szozędził czasu i trudów, żeby być z nimi jak najczęściej. Znają swego 

Opiekuna druhny i druhowie na wszystkich kontynentach, 

ł z nami na naszych Światowych Zlotach, na Monte Cassino 
da dzał obozy i kolonie. 69 r. i na Kaszubach w Kanadzie w 1976 r. Odwie: 

== zada w ogniskach harcerskich i kominkach zuchowych. 

Jesteśmy za to wszystko bardzo wdzięczni Jego Eminencji a” 

Drogiemu Druhowi, Z głębi naszych sero wyrażamy Ea | kó ae) 

czasową opiekę i z okazji powierzenia Jego Eminencji Księ: zaje 
urzędu Prefekta Kongregacji Kościołów Wschodnich ślemy najgorę 

życzenia. Naczelniotwo Związku Harcerstwa Polskiego.  



Jego Eminencja 

Ks.Władysław Kardynał Rubin 

Urodził się 20 września 1917 roku w Tokach w Aronidiecezji 

Lwowskiej. Gimnazjum ukończył w Tarnopolu, Tam odbył służbę wojskową 
w Podchorążówce. Studiował na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie 
na wydziale teologicznym i na wydziale prawa, Brał udział w kampanii 
wrześniowej i należał do Związku Walki Zbrojnej. Aresztowany w re 
1940 przebywał w kilku więzieniach oraz w łagrze pod Arohangielskiem. 
Po uwolnieniu wstąpił do Armii Polskiej w ZSRR, Ma wezwanie Biskupa 
Polowego kontynuuje studia teologiczne na Uniwersytecie Św. Józefa w 
Bejrucie, Święcenia kapłańskie otrzymał w r.1946. Pracował w pol- 
skim duszpasterstwie w Libanie do września 1949 r» Pierwsze spotkanie Ks. Biskupa z młodzieżą. Ks. Biskup przed fi 

drużyn harcerskich w towarzystwie Przewodniczącego ZHP hm.Z.SZi 

W latach 1949-1952 odbywa studia na wydziale prawa kanonicznego skiego i Naczelnego Kapelana ZHP hm.R.Gogolińskiego Elstona. 

Uniwersytetu Gregoriańskiego w Rzymie wieńcząc je doktoratem. odr. 
1953-1958 pełni fumkcję duszpasterza Polaków we Włoszech, W latach 
1959 -1964. jest rektorem Papieskiego Kolegium Polskiego w Rzymie. Po 
śmierci Ks, Arcybiskupa J. Gawliny objął rektorat Kościoła św. Stani- 
sława w Rzymie i został Delegatem Prymasa Polski dla spraw dusz — 
pasterstwa polskiej emigracji. Dnia 29 listopada 1964 r. otrzymał 
sakrę biskupią z ręk Prymasa Polski. Współkonsekratorami byli 
Arcybiskup Krakowski Karel Wojtyła i Biskup Częstochowski Stefan 
Bareła, W lutym 1967 r. Pawef VI mianował Biskupa W. Rubina Generalnym 
Sekretarzem Synodu Biskupów, Na konsystorzu odbytym dnia 30 czerwca 
1979 r. Ojaieo Św. Jan Paweł II powołał go do Kolegium Kardynalskiego, 

  
27 czerwca 1980 Ojciec Św Jan Paweł II mianował Kardynała WŁ, 

Rubina Prefektem Kongregacji dla spraw kościołów wschodnich, 

W czasie 174 Plenarnej Konferencji Episkopatu Polski, która obra- 

dowała pod przewodnictwem Ks. Stefana Kardynała Wyszyńskiego, Prymasa 
Polski w dniach 27 i 28 ozerwca br. w klasztorze Ojców Franciszkanów 
na Górze Św. Anny , Prymas Polski w imieniu zebranych na konferencji 
biskupów złożył Kardynałowi Wł. Rubinowi najlepsze życzenia i podzięko- 
wał mu za pracę w Episkopacis i opiekę duszpasterską nad emigracją 

polską, Ksiądz Prymas podkreślił, że powołanie Ks, Kardynała Rubina na 
Prefekta Kongregacji Rzymskiej jest wielkim wyróżnieniem i zaszozytem hm.D.Pniewska, hm,I.Mydlarzowa, hm.H.Sledziewska-Naczelniczka Harcerek, 

dla Kościoła w Polsce. hm.ks.R.Gogoliński-Klston -Naczelny Kapelan, hm.R.Kaczorowski - Naczelnik 

Harcerzy, Ks.Infułat W.Staniszewski, ks.Biskup W.Rubin, hm.Z,Szadkowski- 

Przewodniczący ZHP,za zlocie Millenijnym w Lilford - Anglia. 

23 
archiwum 
harcerskie.    



Z Komendą Zlotu Harcerzy na Zlocie Monte Cassino - phm.W. Chudy, 
hm, T. Gabryś, hm.L.Kliszewioz, Ks.Biskup, hm.R. Kaczorowski., hm. 

Pierwsze spotkanie Opiekuna Emigracji z harcerstwem na Devonii w Londynie. | Kosmala, hm.ks,F. Kąaki. 

Komenda szozepu z phm.J. Bernasińskim wita K.E.Ks., Biskupa, obok Przewod- 

niczęcy ZHP hm, Z. Szadkowski. 

J.E.Ks.Biskup W. Rubin, w towarzystwie Komendanta Światowego Zlotu 

na Monte Cassino hm T.Kaczorowskiego i kapelana hm,Cz. Pisiaka, w 

ozasie odwiedzin podobozu STobruk* rozmawia z uczestnikiem wyprawy 

wysokogórskiej, która w Andach zdobyła szczyt Monte Cassino. 

25 lecie kapłaństwa Ks, Biskupa. Herbatka po kominku wśród harcerek. 
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W związku z nominacją Księdza Kardynała opiekę duszpasterską 
nad emigracją polską powierzył Ksiądz Prymas Ks, Biskupowi Szczepanowi 

Wesołemle 

Ze swej strony Ks. Władysław Kardynał Rubin wystosował 1ist 

pasterski treści następującej : 

«Drodzy Bracia Kapłani! 
Drogie Siostry Zakonne, 
Umiłowani w Chrystusie Panu Bracia i Siostry! 

W związku z moją nominacją na Prefekta Kongregacji dla Kościołów 

Wschodnich J.Em.Ks.Kardynał Stefan Wyszyński, Prymas Polski, zwolnił mię 

z obowiązków swego Delegata dla duszpasterstwa Emigracji, a moim następcę 
mianował J.E,Ks, Biskupa Szczepana Wesołego. Pragnę podziękować Księdzu 
Kerdynałowi Prymasowi za zaufanie, życzliwość i dobroć jakimi mię darzył 

przez prawie 16 lat pełnienia tej misji. 

Księdzu Biskupowi Szcozepanowi Wesołemi dziękuję gorąco za pomoc 

i współpracę prawie przez tyleż lat, a rómocześnie życzę mu obfitych 

łask Bożych w odpowiedzialnej i tak ważnej pracy na stanowi.sku Delegata 

Prymasa Polski dla duszpasterstwa Enigracji. Jego długoletnie doświad 

czenie i piękne tej pracy rezultaty sę zapewnieniem bogatych owoców 

jego dalszych trudów. Drogim Braciom Kapłanom składam wyrazy gorącej 

podzięki za współpracę ze mnę i poświęcenie dla dobra naszych Ri 

rozsianych na całym świecie, Niech Bóg wynagrodzi. ich ofiarę i trud. 

Drogim Siostrom zakonnym wdzięczny jestem za ofiarność z jaką 

spełniają różne zadania zarówno w Centrum Ośrodku Duszpasterstwa Eni- 

gracji jak i w różnych misjach oraz na innych odcinkach pracy dla Ro- 

daków na Emigracji, 

Wszystkim Umiłowanym Rodakom dziękuję za dobro jakiego od nich 

doznałem, a zwłaszcza za chrześcijańską i polską postawę oraz życzę 

wiele łask Bożych na dalsze długie lata, Wszystkich przepraszam jeśli 

kiedykolwiek w czymś zawiniłem, wszystkich proszę o modlitwy, wszystkich 

z głębi serca błogosławię, a szozególnie naszą Młodzież i Dzieci. 

Niepokalanej Matce Chrystusa, Syna Bożego i Zbawiciela naszego, 

wszystkich gorąco polecame 

Rzym, dnia 30 czerwca 1980 r. 

WYDAWNICTWA 

BIBLIOTEKA *SPOTKAN* 

Aleksander Kamiński , 
Aoatoni Wasilewski. JOZEF GRZESIAK *CZARNY* 

Lublin 1980 

Dwa sę powody, które skłaniają do zachowania w pamięci osobowości 
i życia Józefa Grzesiaka zwanego Czarnym /1900-1975/. Był to jeden z 
najwybitniejszych haranistrzów - wiele generacji młodzieży i instrukto- 

rów fascynował swą harcerską działalnością i postawą społeczno-moralnę.. 
Jego sylwetkę i krężące o nim opowiadania zachowują w swych duszach 
setki młodych ludzi, dorosłych i już starych - czyż nie byłoby słusznym 

aby utrwalić tę osobowość na miarę dzisiejszych możliwości? 
Ale autorom biografii towarzyszył także inny zamysł, Harcerstwo 

w toku swego pierwszego pięćdziesięciolecia utrwaliło się w świadomości 
polskiej jako ruch młodzieży i organizacja o szczególnych wartościach 
wychowawczych, które w okresach potrzeby przybierają postać służby naro- 
dowi bezgranioznie ofiarnej ale zarazem realistycznie wydajnej. Skąd 
się to brało? Go to było w harcerstwie, że jego instruktorzy, instruk- 
torki i młodzież zachowali się tak, iż weszli na karty naszej historii? 
Miejmy nadzieję, że biografia Czarnego pozwoli przybliżyć odpowiedź na 
te pytania, choć jej ramami są tylko dzieje dwóch drużyn i jeden *rosng- 
Qy” wraz z tymi drużynami instruktor, który z czasem obejmować zacznie 
różne inne służby, A.K+, AWo 

P.S. Biografię tę przepisaną w 10 egzei uplarzaeh na maszynie biurowe, 
2x 5 egz./ przekazujemy do ręk ludzi z kręgów Czarnego , Ką i + 

Spis treści: 
Dziecięctwo 
Inicjacja skautowska 

Pierwsze lata instruktorskie w waloe zbrojnej lat 1917-19%0 

Czarna Trzynastka Wileńska 
Gromada Włóczęgów 
Okres II wojny światowej 
W więzieniach, łagrze i na zesłaniu 
Walka o odrodzenie harcerstwa 
Czarny we władzach centralnych ZHP /1956-1958/ 
Ostatnie lata 

ZORIEÓKIÓK  



"SPOTKANIA", NIISZALRZNE PISMO MŁODYCH KATOLIKOW, ukazuje się w Lublinie 

poza zasięgiem cenzury od października 1977 r. Dotychczas wyszło 10 nu- 

merów, a także i. pozycje BIBLIOTEKI SPOTKAN, Na zachodzie przedrukowa- 

liśmy w formie książkowej nunery 1-2 i 3-4 "SPOTKAN” oraz "WSPOMLENIA 

z KAZACHSTANU” ks, Władysława Bukowińskiego. W przygotowaniu są numery 

5-6 "Spotkań" oraz "Zbiór reportaży o budowie kościołów w diecezji 

przemyskiej” ks.Adama Bonieckiego i biografia "Józef Grzesiak- *"Czarny* 

Aleksandra Kamińskiego i Antoniego Wasilewskiego. 

Przedstawicielem "SPOTKAN* na zachodzie jest Piotr Jegliński: 

64, Ave Jean Moulin,75014 Paris, France, lub:15 „Broxholm Road, London 

SE27, England. 
Wpłaty na FUNDUSZ BIBLIOTEKI SPOTKAN prosimy kierować na powyższe 

adresy, lub na konto w Anglii: WILLIAMS and GLYNS BABK LID, KINGS 
GROSS - LONDON, SPOTKANIA Aco.No 13385187. 

ADAODODCCOURE   
KS. FELIKS WOJCIECH BEDNARSKI O.P. 

WYCHOWANIE 
MŁODZIEŻY DORASTAJĄCEJ 
SŁOWO WSTĘPNE KS. KARDYNAŁA KAROLA WOJTYŁY 

ARCYBISKUPA METROPOLITY KRAKOWSKIEGO 

PAPIESKI INSTYTUT STUDIÓW KOŚCIELNYCH 

Piazza Benedetto Cairoli, 117 

00186 ROMA, ITALIA. 
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